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D O  Z A R Z Ą D Ó W  O K R Ę G Ó W  
I O D D Z IA Ł Ó W !

Zw racam y z  naciskiem uwagą Z a rz ą ­
dów na konieczność regularnego i  punk- 
łua lnego nadsyłan ia  sprawozdań i  w yka ­
zów miesięcznych, n a jp óźn ie j do dn. 2 0  
każdego m iesiąca (R egu lam in  §  32, 8), 
a także za leg łych  opodatkowań na 
s tra jk i.

Jednocześnie prosim y o Wyszczególnia­
nie na odwrocie b lankie tów  nadawczych, 
na ja k i  cel p ien iądze się przesyła  (sk ła d k i 
cz ł., opodatkowanie lub t. p .).

Z a rz ą d  G łów ny.

Ostrzega się K o legów  w szystkich od­
łam ów  zawodu gra ficznego przed p rz y ­
jeżdżan iem  do W arszaw y na w łasną  
ręką W poszukiw aniu ko n d yc ji, gdyż  
w ten sposób odrazu s ta ją  w k o n flik c ie  
ze Z w ią zk ie m  i  n a raża ją  się na n iem iłe  
przy jęc ie . K a ż d y  pragnący o trzym ać  
kondyc ję  w W arszaw ie  musi przedtem  
porozum ieć się lis townie i  do odpowie­
d z i p iśm iennej się zastosować.

Z a rz ą d  O kręgu Warszawskiego.

Z  powodu zw iększa jące j się liczby  
bezrobotnych p rz y ja z d  kolegów do P o ­
znan ia , oraz do całego O kręgu P o ­
znańskiego je s t o rgan izacy jn ie  wzbro­

niony. Z a rz ą d  O kręgu Poznańskiego.

W  R adom iu  w dn. 3  września Wy­
bu ch ł w drukarn iach s tra jk  ekonomiczny. 
Ostrzega się kolegów przed p rz y ja ­
zdem do R adom ia .

Z a rz . O ddz. Radom skiego.

Ostrzegam y lino typ istów  przed p rzy ­
jęc iem  pracy w Torun iu , gdyż  w ybuch ł 
tam s tra jk  linotyp istów .

Z a rz . O k r. Toruńskiego.

R egulacja w k ła d e k  i zapom óg

Na zasadzie uchwały Z a rz ą d u  
Głównego, powziętej na IV  plenar- 
nem posiedzeniu w dn. 5 sierpnia 
1923 r. („Wiad. Graf.“ JSIs 8, str. 2 
szp. I I)  normy wkładek i zapomóg 
do Centrali podnosi się o 50% i ustala 
w sposób następujący:

Strefa A, zarobek ponad 980.000 
mk. tyg. (ponad 80% minimum war­
szawskiego):

Wkładki: I kat. 15.000 mk., I I  kat.
7.500 mk., I I I  kat. 3.750 mk. tygo­
dniowo; zapomogi: I kat. 105.000 
mk., I I  kat. 52.500 mk. II kat. 
26.250 mk. tyg.

Strefa B, zarobek ponad 735.000 
mk., do 980.000 mk. tyg. (60% do 80% 
min. warsz.):

Wkładki: I kat. 12.000 mk., I I  kat.
6.000 mk., I II kat. 3.000 mk. tyg.;
zapomogi: I kat. 84.000 mk., I I  kat.
42.000 mk., I I I  kat. 21.000 mk. tyg. 

Strefa C, zarobek ponad 489.000
mk. do 735.000 mk. tyg. (40% do 60% 
min. warsz.):

Wkładki: I kat. 6.000 mk., II kat.
4.500 mk., I I I  kat. 2.250 mk. tyg.:
zapomogi: I kat. 63.000 mk., I I  kat.
31.500 mk„ I I I  kat. 15.750 mk. tyg. 

Strefa D, zarobek do 489.000 mk.
tyg. (do 40% min. warsz.):

Wkładki: I kat. 6.000 mk., II kat.
3.000 mk., I I I  kat. 1.500 mk. tyg.;
zapomogi: I kat. 42.000 mk.,. I I  kat.
21.000 mk., I I I  k a t  10.500 mk. tyg. 

Powyższe normy wkładek i zapo­
móg obowiązują w myśl powołanej 
na wstępie uchwały z dniem 17 wrze­
śnia 1923 r. czyli z tygodniem 38.

NB. M in im u m  warszawskie na 
sierpień — 1.225 000 mk.

Orzeczenie Warsz. Kom. Staty­
stycznej na sierpień 58%.

Z a rz ą d  G łó w n y .

M in im u m  na W rzes ień  
w  W a rs zaw ie

Kom isja  S ta tystyczna warszawska wy­
dala po raz p ie rw szy wykaz w zrostu  d ro ­
żyzny za p ierw szą połowę s ie rpn ia  r. b. — 
dotychczasowe wykazy by ły  m iesięczne. 
S tosownie do um owy obow iązującej od lipca 
regu lac ja  p łac w zawodzie gra ficznym  
zasadniczo zm ienia się na podstaw ie tych ­
że wykazów i  przy odnaw ianiu um owy 
z lipca  z Radą Połączonych O rganizacyj 
P rzem ysłu  G raficznego w W arszawie już 
by ły  poczynione zastrzeżenia przez naszą 
Zw iązkow ą Kom isję Cennikową na tem at 
ew entualnych zm ian wykazów Kom. S tat. na 
częstsze: tygodniowe lub  pó łm iesięczne, co 
przez p rze ds taw ic ie li w ła ś c ic ie li zakładów 
gra ficznych  by ło  w zięte pod uwagę.

Po ukazaniu się kom unikatu  pó łm iesięcz- 
nego Kom. S tat. p rzeds taw ic ie l Zarz. O kr. 
W arsz. naszego Zw iązku z w ró c ił s ię do 
organ izacji w ła ś c ic ie li o zw o łan ie  w spólne­
go posiedzenia K o m is ji C ennikow ej celem  
przeprowadzenia um owy na podstaw ie zm ie­
nionych te rm in ów  kom un ika tów  s ta tys tycz­
nych i uzyska ł przyrzeczenie jaknajszybsze- 
go zw o łan ia  wspólnego posiedzenia, lecz, 
n ies te ty , pewne n iedok ładnośc i organ iza­
cyjne d rug ie j s trony posiedzenie ta k ie  od­
c iągnęły aż do dn ia 1-go września.

D op ie ro  w dn iu  pierwszym  września 
sprawa zosta ła  za ła tw iona  w tym  samym 
sensie, że odw łoka nie  m ogła być przyczy­
ną ja k ichko lw iek  dla nas s tra t m a te rja l- 
nych i m in im um  wrześniow e zosta ło  us ta ­
now ione na podstaw ie skom binowanej z wy­
kazu statystycznego ca łom iesięcz. f72 090„) 
oraz nadw yżki p ien iężne j ponad tę sumę, 
jak  rów nież z przyspieszenia w yp ła ty  tego 
w iększego m in im um  we w rześn iu  o 3 dn i 
robocze, t. j.  z dnia 5-go na 1-go września.

W ten sposób pow sta łe  m in im um , za- 
krąg lone na wrzesień, licząc od daty 1-go 
w rześnia wynosi: 2 . 2 5 0 . 0 0 0  m k .

Licząc od te j da ty i  w te j sum ie z n a j­
du je się ca łkow ita  rekom pensata n ieo trzy- 
m anvch przez pracow ników  zawodu g ra fi­
cznego 32'25% , przypadających z wykazu 
statystycznego za jedenaście dn i roboczych 
od 20-go do 31-go sierpn ia.

Z  O kręg u  K rakow skiego

Na posiedzeniu W ydzia łu  w dn iu  8 s ie r­
pnia, przew odniczący ko l. J. Kożuch z ło ­
ży ł sprawozdanie z plenarnego posiedzenia 
Zarz. G łównego w W arszaw ie i  ob ja śn ił 
o sy tuac ji w naszym zawodzie w Polsce. 
Zarz. G ł. rozp a tryw a ł rozrachunek naszej 
akc ji i zakończył ją  ku  naszemu zadow ole­
n iu . W ydzia ł K rak. z ło ż y ł raz jeszcze po­
dziękowanie ogó łow i drukarzy  w Polsce za 
poparcie w akc ji. Z a ła tw io no  28 podań 
o nadzwyczajną zapomogę dla bezkondy- 
cyjnych. Po om ów ien iu  k ilk u  spraw drob­
n ie jsze j wagi zam knął prezes posiedzenie 
o godz. 9 Vs w ieczorem .

Ż n iw o  śm ierci. O dobrze się drukarzom  
w K rakow ie  powodzi! A śm ie rć  w yryw a 
z ich  szeregów coraz w ięce j o fia r. Jedn i 
m ów ią: „n ic  to — mam y dość lu d z i bez pra­
cy*, a drudzy: „h o la — tak być nie może, to 
za częsta kośba* — O tak, za częstal A je ­
dnak inaczej być n ie  może. N ie d o s ię g li­
śmy an i po łowy m in im um  z 1914 go roku— 
stopa życiowa obniżyła  się znacznie— m in i­
mum  obecne nie wystarcza nawet .na parę 
trzew ików . Z le  się nasi odżyw ia ją  — w su- 
c h o tk i wpadają i oczyw iśc ie  wszechmożna 
pani Śm ierć b rodz i wśród naszych szere­
gów, zab iera jąc nam ludz i dobrych, cichych 
pracow ników, pożytecznych Kolegów.
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Organizacja krakowskich straciła ze  
swego grona od dnia 6 maja 1923 do dnia 
20 sierpnia 1923 następujących kolegów:

K o n d ra c k i  L u d w ik ,  lat 23, składacz; 
N a b e l  M ie c z y s ła w ,  lat 31, składacz; 
D u tk a  S t e f a n ,  lat 36, składacz; T k a c z y k  
W ła d y s ł a w ,  lat 55, składacz; P a s t e r ­
n a k  L e o n ,  lat 62, składacz; W o jco w icz  
J a n ,  lat 37, maszynista; W ito s z y ń s k i  
A d o lf ,  lat 62, składacz. Cześć Ich pamięci!

Skreśleni. Z Okręgu Krakowskiego Zw. 
Drukarzy zostali wykreśleni z powodu za­
legania z wkładkami:

Zieliński Stanisław, z Kielc, składacz;  
Gaczyński Władysław, składacz; Soboszek  
Rajmund, składacz; Baranowski Stefan, skła­
dacz; Spyrczyński Jan, składacz; Gromiś  
Ludwik, składacz; Gulla Wacław, cynko- 
graf; Chorąży Wincenty, maszynista; S ę -  
dora Marjan, maszynista; Koc Jan, składacz; 
Nowogrodzki Franciszek, składacz łami­
strajk; Chrzanowski Henryk, cynkograf; Nic­
poń Jan, składacz; Czerny Franciszek, l i to ­
graf; Kuśnierski Stanisław z Jasła.

Maurycy Reich, B etter ,Rowiński, wszyscy  
trzej z Tarnowa łamistrajki.

Za powyższe osoby Okręg Krakowski 
nie bierze żadnej odpowiedzialności, a przed 
łamistrajkami przestrzega. Zarząd.

Ostrzeżenie. Ostrzega się wszystkie  
Związki Drukarskie w P o lsce  przed nieja­
kim składaczem Janem Kocem, który na 
konto Okręgu Krakowskiego, nie mając 
żadnej legitymacji Związkowej, a okłamu­
jąc, że zgubił dokumenta lub, że został  
okradziony—wyłudza tak od poszczególnych  
Związków jak i kolegów zapomogi na podróż.

Baczność! Po raz wtóry ostrzega s ię  
Związki drukarskie przed Janem Kowalo­
wem zawodowym łamistrajkiem, który tam  
wypływa, gdzie strajk drukarzy.

Sprostowanie. Od Związku Właścicieli  
Drukarń Galicji Zachodniej z siedzibą  
w Krakowie otrzymaliśmy sprostowanie, 
w którem zawiadamiają, iż wbrew temu, 
co Krakus w swej korespendencji „O sto ­
sunkach krakowskich (JSfi 8 „Wiad. Graf.*) 
podał, nie podwyższali w czerwcu klijen- 
teli cen za druki.

Z O d d z ia łu  B ia ło s to c k ie g o
Stosunki nasze pogorszyły się. Z chwi­

lą zamknięcia .Dziennika Białostockiego*  
„Expres* warszawski przysyła 3 gotowe ko­
lumny, na miejscu dostarczają tytuł,—dora­
biają 4-tą stronę — i numer gotów. W ten  
sposób utraciło pracę 9 osób; poprzednio  
było bez pracy 3, razem mieliśmy 12 bez­
robotnych. Otrzymywali oni po 12 tys. tyg. 
zapomogi z opodatkowań. Było to więcej  
niż mało. Przeto niektórzy z nich porzucili 
zawód, kilku wyjechało. Pozostali wegetują  
jakoś, otrzymując od czasu do czasu pracę 
na parę dni.

Trzeba stwierdzić, iż przyczyną bezrobo­
cia w znacznym stopniu jest brak solidar­
ności u kolegów. Np. w drukarni Sejmiko­
wej nie popierają usiłowań Zarządu Oddz., 
by usunąć 2 kobiety; w niedzielę  zamiast 
dać zarobić bezrobotnym, składają numer 
z pomocą chłopca redakcyjnego.

Brak solidarności, posłuchu organizacyj­
nego odbija s ię  również i na podwyżkach. 
Właściciele lekceważą pracowników, niewy- 
stępujących w obronie własnych interesów  
i podwyżek nie płacą. W druk. B. Hupperta 
już za miesiąc czerwiec nic nie otrzymano, 
i żaden z pracowników nie śmie się upom­
nieć. Chętnie pracują po fajerant i z wła­
śc icielem  wódeczkę zapijają.

Stosunki pogorszyły się. Zło powiększa  
jeszcze i to, że mało jest ludzi rozumieją­
cych sw e interesy, a znacznie mniej takich,

którzyby chcieli pracować w organizacji. 
Kilku chętnych musiało wyjechać z braku 
pracy.

Stan obecny jest  ciężki, trwać on będzie  
do tej pory, aż koledzy zrozumieją, iż tyl­
ko zbiorowym, zorganizowanym wysiłkiem  
mogą swój los zmienić. Tylko organizacja 
zdolną jest byt ich poprawić i zapewnić; 
stosunki nie poprawią s ię  prędzej, aż ko­
ledzy ocenią organizację i ochoczo i su ­
miennie wypełniać będą jej polecenia. Za­
rząd nie traci nadziei, iż to ocknięcie  się  
z martwoty wkrótce nastąpi. Bieda bowiem  
szybko otwiera oczy i uczy rozumu.

Z  O k ręg u  P o z n a ń sk ie g o
Z powodu złożenia urzędu prezesa przez 

kolegę M. Jęczkowiaka, dotychczasowy  
skład zarządu uległ pewnej zmianie. Do­
pełniające wybory na Ogólnem półrocznem 
zebraniu w dniu 6 sierpnia dały wynik na­
stępujący: na prezesa okręgu powołano kol. 
Ignacego Tasiemskiego, sekr. kol. Adam 
Brzeziński, zastępcą sekretarza kol. Wła­
dysław Wawrzynkiewicz i zastępcą  biblio­
tekarza kol. Pliszka Jan. Zmuszony okoli­
cznościami zewnętrznemi do ustąpienia  
kol. M. J. z żalem żegnany był przez ogół 
kolegów.

W dniu 9 b. m. okręg nasz obchodzić 
będzie niezwykłą uroczystość 50-lecia pra­
cy zawodowej kol. Urbańskiego Wacława. 
Przy tej sposobności Zarząd Okręgu 
w imieniu całej organizacji składa Czci­
godnemu Jubilatowi najserdeczniejsze ży­
czenia.

Gwałtowne skoki drożyźniane, będące  
szczególną plagą na naszym terenie  
(w ostatnich dwóch miesiącach po 90 %  
wzrost kosztów utrzymania) zmusiła także  
i nas do postawienia właścicielom wnio­
sku o regulowanie zarobków co pół m ie­
siąca. Praktykuje s ię  to we wszystkich in­
nych zawodach, lecz—niestety—nie znala­
zło należytego zrozumienią u właścicieli  
drukarń, którzy temu żądaniu odmówili, 
motywując to „trudnościami technicznemi*. 
Jest  to jeszcze  jeden jasny dowód zrozu­
mienia i życzliwości pracodawców dla 
swych pracowników.

P r ó ż n e  T ru d y
Nie podoba się  właścicielom drukarń 

w Poznańskiem, iż drukarze poznańscy tw o­
rzą jedną organizację wraz z kolegami ca­
łej Polski. Nie podoba się  to im od dawna, 
od powstania „Zjednoczenia*. Nie mogli 
i nie mogą strawić, że  drukarze w swej 
walce z wyzyskiem wzajemnie moralnie 
i materjalnie sobie pomagają. Nie mogą  
znieść, że koledzy poznańscy od czasu do 
czasu protestują przeciw nadmiernemu wy­
zyskowi i upominają s ię  o lepsze  warunki 
pracy, a nawet o zgrozo! strajkują. Św ię­
cie są przekonani, że drukarzom poznań­
skim jest tak dobrze, jak u Pana Boga za 
piecem. Jedynie tylko agitacja czerwonych  
terorystów, a nie wyzysk, buntuje ich pra­
cowników.

Strajk w Bydgoszczy skłonił właścicieli 
do niezwłocznej akcji, by rozbić jedność  
organizacyjną kolegów poznańskich z resztą  
drukarzy w Polsce. Przystąpili do działa­
nia. Najpierw w „Przeglądzie Graficznym* 
usiłowali pokłócić drukarzy z Poznańskiego  
z drukarzami całej Polski, nazywając tych 
ostatnich „warszawskimi bolszewikami”, 
terrorystami usiłującymi gwałtem i pod­
stępem  usunąć z miejsc rodowitych poznań- 
czyków; przytem, jako kapitaliści, próbo­
wali kapitałem przekonywać. Obiecywali 
poważne sumy, by tylko koledzy nasi w P o ­
znańskiem zechcieli założyć odrębną orga­
nizację. Jakoś chętnych nie było. Ani agi­

tacja, ani obiecanki pieniężne nic nie od­
działywały. Koledzy poznańscy w dalszym 
ciągu jedność organizacjną utrzymywali 
i na strajkujących w Bydgoszczy pieniądze 
płacili.

Nie było rady. W łaściciele  zmuszeni  
zostali choć pokazać, iż obietnic dotrzy­
mują. Rozgłosili bardzo szeroko (nawet 
i nasza redakcja odbitkę otrzymała), iż 
„Hurtownia Drukarska* Związku Właści­
cieli przeznacza aż 10.000.000 mk. na fun­
dusz zapomogowy „dla starców niezdol­
nych już do pracy w zawodzie graficznym 
i pokrewnych zawodach oraz pozostałych  
po nich wdowach i sierotach, bez względu  
na to czy byli pracodawcami lub pracobior­
cami*. Oczywiście, „nad fundacją czuwać  
będzie Związek Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych*.

Hojny dar! Przypomniał mi on podobny  
dar, złożony w Warszawie przez ś. p. N os­
kowskiego, właśc. drukarni i cukrowni, 
pięknego domu w Warszawie i czegoś tam 
jeszcze. Razu pewnego ofiarował on 5.000 
rubli na starców drukarzy z uprzywilejowa­
niem tych, którzy na niego pracowali. 
5.000 rubli była to suma poważna, uc ie ­
szyli s ię  koledzy warszawscy, ale cieszyli  
się niedługo. Okazało się, iż p. N. sumy 
nie wpłacił, a tylko procenty od tej sumy  
(125 rubli) rozdzielał pomiędzy weteranów  
swojej drukarni. Po jakimś czasie sumę  
tę  ulokował na hypotece domu własnego.  
Przyszła wojna, zmiana waluty, i Zgroma­
dzenie ma obecnie na hypotece aż 10.800 
mk. Góra mysz porodziła.

Jeżeli bliżej się poznańskiej „funda­
cji* przyjrzymy, to zobaczymy, iż jest ona 
bliźniaczo podobna do warszawskiej. Hur­
townia „daje* 10 milj., ale trzyma je 
w swojej kasie, niemi obraca, t. j. na nich 
zarabia, a jakiś tam odsetek da starcom, 
wdowom i sierotom. Przedewszystkiem,  
dziś, przy spadku waluty, te 10 milj. przed­
stawia się bardzo skromnie, tyle, ile dru­
karz w ciągu 10 tygodni zarobi, o ile od 
dziś nie będzie miał żadnej podwyżki, bo 
z podwyżką, to daleko prędzej. Bliżej nie­
określone odsetki wyniosą przypuśćmy po 
5%—500.000. Za tę sumę „fundacja" będzie  
wspierać „starców, wdowy i sieroty bez 
względu na to czy byli pracodawcami lub 
pracobiorcami*. Pytanie, tylko po ile dosta­
ną, czy im się  starania o tę „pomoc* 
opłacą.

Fundatorzy są jednak przewidujący. P o ­
myśleli o ofiarach i zapisach. Rzeczywi­
ście, już otrzymali 6.500.000. Funduszem  
tym „Hurtownia' będzie obracać, dochodzik  
będzie; przy dzisiejszych zarobkach w han­
dlu z pewnością te 6 i pół miljona da pro- 
cencik przewyższający dawny normalny pro­
cent nietylko od 6 i pół miljona ale i od 
tych 10. Reklamy tu dużo, korzyść będzie  
ale dla „Hurtowni". Jak to łatwo będzie  
upominającym się o podwyżkę pracowni­
kom powiedzieć. Co wy chcecie, czego się  
naprzykszacie. Miljony na was składamy, 
a wam ciągle mało i mało! Jakiż tu będzie  
głos oburzony, mina zdumiona!!

Właściciele poznańscy zrobili pierwszy 
krok— „ponieśli poważne ofiary*. N iezwłocz­
nie potem uczynili drugi: założyli w Byd­
goszczy chrześcijański związek pracowni­
ków drukarskich. Zebrało s ię  coś 17 adhe­
rentów, wybrano zarząd i związek istnieje,  
działa i rozszerza się. Prezes tego związku, 
Jan Dodolski, znany z tego w Inowrocła­
wiu, iż cudze uważa za swoje, znany rów­
nież z tego, iż lubi podróżować, by bliż­
szej znajomości z policją nie zawierać, bie­
dak ten nie mógł s ię  powstrzymać, by 
czemprędzej z Bydgoszczy gdzieś tajemni­
czo nie zniknąć. Zapewne wyjechał, by
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piękne zasady  łam is tra jkow skiego  związku 
dalej rozszerzać . Zwolennicy jego bardzo 
żałują, że wyjechał bez pozostaw ien ia  a d re ­
su, a im cenny prezes  więcej od którego 
p ien iędzy  pożyczył, tem  naciągnięty  b a r ­
dziej rozpacza . D zia ła lność  za rząd u  tego 
zw iązk u  nie kończy s ię  na tem . S ek re ta rz  
z a rz ą d u —M arek—p oszed ł  w ślady p rezesa ,  
zniknął i pewnie t łu cze  s ię  po piekle i tam 
w erbuje  dalszych członków do związku. 
P oz o s ta ł  jedynie  t rzec i  f ilar nowej łami- 
s t ra jkow skie j  organizacji,  z takim  t rud em  
wyhodowanej p rzez właścicieli,  a mianowi­
cie sam  skarbnik  Edward Pieczyński, znany 
z tego, że  nigdy do żadnej organizacji nie 
chcia ł  płacić sk ładek; nie chc ia ł  do tego 
stopnia ,  iż nie u lega ł groźbom wyrzucenia  
z organizacji.  Ten nareszc ie  znalazł o rga­
nizację, z k tórej go n ie  wyrzucą. Sam  sk ła ­
dek nie  będzie  płacić, bo to  sprzeciw ia  się 
jego zasadom , a od innych też  zgodnie ze 
swojemi przekonaniam i pob ierać  n ie  b ę ­
dzie. Bo i po co? J e s t  to organizacja dla  w ła­
ścicieli, n iech  oni płacą, ba, n aw e t  n iech  
u trzym ują  dobrze p ła tnych  funkcjonarjuszy. 
O biecal i  ponosić  .p o w ażn e  ofiary*, to 
nóżki na s tó ł .  P ieczyński swoim zasadom  
się  nie sprzeniew ierzy , łam is tra jk iem  jes t  
i  k as je rem  zostan ie ,  ale sk ładek  płacić nie 
będzie!

Drugi krok zrobiony! K osztow ał kupę 
zachodu , a może i wydatków. A jakie r e ­
zulta ty? Ano żadne. Koledzy poznańscy jak 
n ie  chcie li  tak i dalej nie chcą  zrywać 
łącznośc i z kolegam i całe j Polski i ze 
w s trę te m  odw racają  s ię  od łamistrajkow- 
skiej organizacji,  mimo iż w łaściciele  i ich 
zauszn icy  do tego nam aw ia ją .  Gorzej n a ­
wet! Pracownicy poznańscy  pozw alają  s o ­
bie jednog łośn ie  na  z e b ra n ia c h  uchw alać  
n a s tę p u jące  rezo lucje :  (T oruń  19/VIII).

„Widząc sm u tn e  n a s tę p s tw a  rozb ic ia  się 
innych zawodów na kilka organizacyj, po­
tęp iam y w szelkie  dążności rozbicia  naszego 
Związku. W ten d en c j i  dezorganizacyjnej 
up a tru jem y  wysiłek naszych  przeciwników, 
zm ierzający  do os łab ien ia  siły odpornej 
nasze j organizacji i un iem ożliw ien ia  jej 
owocnego s ta ra n ia  się o po lepszen ie  bytu 
sw oich  członków. Z arzu ty  partyjności , sk ie­
row ane pod ad re sem  naszego  Związku, 
uważamy jako oszczerczą  insynuację ,  gdyż 
do tychczasowa dz ia ła lność  jego była d o tąd  
bezparty jna. W ysuwanie przez przeciwni­
ków Związku naszego  h a s e ł  religijnych 
w walce zawodowej, uw ażam y za wysoce 
n ie tak to w n e  i ub liża jące  powadze religji.  
N ieuśw iadom ionych Kolegów p rz e s t rzeg a ­
my p rzed  daw an iem  po s łuch u  ciemnym 
jednos tkom , k tóre  k ie row ane  osobistym  
in te resem , sk łan iać  ich będ ą  do w stąp ien ia  
do organizacji łam is tra jkowskie j ,  m ającej 
na  celu rozbicie  so l idarności ko leżeńsk ie j  
i n iew oln icze  poddanie  s ię  rozkazom  k a ­
p ita łu" .

Dwa pierwsze posunięc ia  zawiodły mimo 
rek lam y, agitacji , k łopotów i kosztów. S o li­
darność  d rukarzy  t rw a  dalej. W łaściciele 
zaczęli szukać  czegoś innego. Postanowili 
oderw ać  kolegów poznańsk ich  i pom orsk ich  
od „Warszawy* i przyłączyć ich do siebie .  
Skopjow ali przeżytą  ins ty tucję: cechy i na 
wzór tych przeżytków chcą  powołać do ży­
c ia  związek pracobiorców i pracodawców 
„Samopomoc*. Związek te n  ma bardzo  s ze ­
rok ie  cele , b ie rze  w „opiekę* p racob io rcę  
i pracodaw cę, u ła tw ia  prow adzenie  g ospo ­
dars tw a domowego, daje zapomogi w n a j ­
rozm aitszych  w ypadkach prócz braku pracy, 
broni in teresów  m oralnych  i m aterja lnych 
członków, a także  i ich warsztaty .

Dążenia „Samopomocy* bardzo  wyraźnie 
mówią, co to  s tow arzyszen ie  chce  o s iąg ­
nąć, poco je s t  tworzone; po to, aby „ochra ­
niać w arsz ta ty  pracy* członków.

P ła ce  prac. przem ysłu  graficznego w  W arszaw ie na m. W rzesień  1923 r
Minimum Za

godz.

---- _
Minimum Za

godz.Z A W Ó D obowiąz. 
od 1/9 Z A W Ó D obowiąz. 

od 1/9
do odwoł. pracy do odwoł. pracy

DRUKARNIA CYNKOGRAFJA

S k ł a d a c z e ........................... 2.250.000 48.915 Fotograf siatkowy . . . 2.250.000 48.915
M a s z y n iśc i ...........................
P e d a l a r z e ...........................
N akładaczki wykwalifik. 
Odbieraczki „

2.250.000 
1.687.500
1.125.000 

270.000

48.915
36.685
24.455

5.870

„ k re s k o w y . . .
T r a w i a c z e ............................
R e tu sz e rz y ...........................
K o rek to rzy ...........................

1.912.500
2.250.000
2.250.000
2.250.000

41.575
48.915
48.915
48.915

Pomocnicy  druk. wykwa­
lifikowani ...................... 1.125.000 24.455

K o p i ś c i .................................
Efekciarki ...........................
M onterzy (wykw. stolarze)

1.912.500
1.575.000
1.575.000

41.575
34.240
34.240

LITOGRAFJA INTROLIGATORNIA
M aszy n iśc i ........................... 2.250.000 48.915 1 a) ka tegorja  m ęska . . 2.250.000 48.915
U m d r u k i e r z y ...................... 2.250.000 48.915 1 b) „ . . . 2.092.500 45.490
Rysownicy (grawerzy 2 n „ • . 1.912.500 41.575

i chrom olitografowie) 2.250.000 48.915 3 „ „ . . 1.350.000 29.350
N a k ł a d a c z k i ...................... 900.000 19.565 1 kategorja ż e ń s k a . . . 1.237.500 26.900
O d b i e r a c z k i ...................... 337.500 7.335 | 2 „ „ • . . 787.500 17.120
Szlifierze . . . . . . . 1.125.000 24.455 j 3 „ . . . 382.500 8.315
B r o n z o w n ic y ...................... 1.125.000 24.455 | 4 „ . . . . 225.000 4.890

N iech  nik t  nie  myśli , iż członkow ie b ę ­
dą robili konkurenc ję  policji, k tó ra  ma 
przecież  za zad an ie  bronić porządku  i bez­
p iecz eńs tw a  w państwie. Nie, b ro ń  Boże! Tu 
chodzi o co innego. Członkowie b ęd ą  s t rz e ­
gli w arsz ta tów , by nie s ta ły  bezczynnie 
w ra z ie  s tra jku . P ierw szy  „chrześcijański* 
zw iązek  m ia ł sk ład ać  s ię  wyłącznie  z ła ­
m istra jków , te n  zaś  ma m ieć  właścicieli  
i łam is tra jków .

By zaś n ie  roz lec ia ł  s ię  tak  p iorunująco  
szybko — jak „chrześcijański*, p ro jek todaw ­
cy postanaw ia ją :  rządzi „Samopomocą* R a­
da  (gdzie w ybrana i w jakich w arun kach — 
w po śp iechu  nie nap isano) ,  w Radzie p ra ­
cownicy i w łaśc ic ie le  m ają  ró w n ą  liczbę 
przedstaw ic ie li ,  ale  p rzew odniczącym  może 
być tylko w łaścicie l i on w ra z ie  równej 
liczby głosów decyduje; czyli w łaśc ic ie le  
co chcą, to  przeprow adzą . Pracow nicy  n a ­
w et rozwiązać tej ins ty tucji  nie  mogą, gdyż 
do rozw iązania  w ym aganą  je s t  w iększość 
3/ł głosów, a oni w najlepszym  raz ie  mieć 
mogą tylko połowę.

Nie dziwię się, iż w łaśc ic ie le  tak  silnie 
„Samopom oc* ch cą  w swych rę k a c h  trzy­
mać. „Chrześcijański*  związek roz lec ia ł  się, 
tu  więc przewaga w Radzie  i 3/ t głosów 
wymaganych* do rozwiązania  ma zapew nić  
t rw a ło ść  instytucji dla „obrony warsztatów*.

Dziwię s ię  jednak, że w łaśc ic ie le  d rukarń  
w Pozn ańsk iem  zapom inają ,  czy nie  chcą  
wiedzieć o jednem : wyzysk, jaki upraw iają  
w d ru karn iach  oczy otworzył już dawno 
najbardziej zaślepionym. U mieją  drukarze  
oddzielić ziarno od plewy. Wybrali ziarno 
so l idarnośc i  robotniczej,  a plewy w łaścicieli  
w postaci blagi i związków łamistrajkow- 
skich  precz odrzucają .  Jeże l i  Związek Wł. 
i Wyd. chce  mieć spokój w zakładach, 
n iech  zapewni pracownikom odpowiednie  
po trzebom  ludzkim zarobki, a spokój te n  
u trwali się. ^  g

Podatek od zarobków
M inisterjum  S k arbu  zarządziło , aby c e ­

lem dokonania  po trąceń  podatku dochodo­
wego przy wypłacie u posażeń  służbowych, 
em ery tu r  i w ynagrodzeń za p racę  najem ną, 
łączn ie  z doda tk iem  drożyźnianym, poczy­
nając  od 1 w rześn ia ,  do końca  ro ku  1923, 
u s ta lo no  s topę  procen tow ą pod a tk u  w ten  
sposób, że  w s to su n k u  rocznym oblicza się 
tylko tę  wysokość uposażenia ,  k tó ra  przy­
padła  do w ypłacenia  w dn iu  1 s ie rp n ia  rb.,

w zględnie o ile chodzi o pracowników, 
pobie ra jących  w ynagrodzenie  z dołu, w dn. 
31 lipca r. b., pozos ta ła  zaś  wysokość ma 
być przyjmowana, jako w ynagrodzenie  j e ­
dnorazow e.

Ewentualny  procen tow y doda tek  drożyź- 
niany, wypłacony oddzielnie w ciągu m ie ­
s iąca ,  już po dokonaniu  wypłaty poborów, 
należy trak tow ać ,  jako w ynagrodzenie  sa ­
moistne, od k tórego należy pobrać  podatek  
w edług  stopy procen tow ej ,  przypadającej 
od tego  w ynagrodzenia  sam oistnego , obli­
czonego w s to su n k u  rocznym . Z asa d a  ta  
m a  z a s to so w an ie  rów nież  przy obliczan iu  
poda tku  w raz ie  wypłat doda tków  droży- 
in ian y ch  w c iągu m ies iąca  s ierpn ia  r. b,

Przykłady: P racow nikow i, k tórego perjo- 
dyczne wynagrodzenie miesięczne, w ypła­
cone w dniu  1 s ie rpn ia  r. b. wynosiło
2.000.000 mk., wypłaca s ię  według tejże 
kategorji  płacy w dniu 1-go w rześn ia  r. b. 
w ynagrodzenie  m ies ięczne  w wysokości
3.000.000 mk.

P erjodyczne  wynagrodzenie  m ies ięczne  
w edług  w ym iaru  z m ies iąca  s ie rpn ia  w wy­
sokości 2.000.000 mk., obliczone w s tosunku  
rocznym wynosi 24.000.000 mk., pozosta je  
jako wynagrodzenie  jed no razo w e  1.000.000 
mk., razem  25.000.000 mk.

S topa p rocen tow a od rocznego  dochodu 
25 milj. mk., w edług  skali obow iązującej 
w trzec im  k w arta le  1923 r., wynosi 1.4 proc., 
w obec tego p o trąca  s ię  przy wypłacie 
w spom nianych 3.000.000 mk. p oda tek  w kwo­
cie 42.000 mk.

T em u sam em u  pracow nikow i wypłaca 
s ię  w dn. 15 w rześn ia  sam ois tny  dodatek  
drożyźniany w wysokości 2.000.000 mk., od 
k tórego  to wynagrodzenia ,  obliczonego w s to ­
sunku  rocznym  (24.000.000), s topa  p rocen­
tow a wynosi 1.4 proc. — czyli s łużbodaw ca  
winien po trąc ić  od tego wynagrodzenia  do­
datkow ego podatek  28.000 mk.

II. Pracownikowi, który  zajm uje  s top ień  
s łużbowy wyższy od zajm ow anego  w dniu 
1 s ie rpn ia  r. b. wypłaca s ię  w dniu 1 
w rześn ia  r. b. w ynagrodzenie  m ies ięczne  
w wysokości 4.000.000 mk.

W stopniu  służbowym, w edług  k tórego 
wypłaca s ię  wynagrodzenie  m ies ięczne  w wy­
sokości 4 miljonów mk., wynagrodzenie  
m iesięczne , wypłacone w dniu  1 s ierpn ia  
r. b. wyrażało się w wysokości 2.500.000 mk., 
k tó re  obliczone w s to su nk u  rocznym wy­
nosi 30 milj. mk.
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Różnica między 4.000.000 mk. a 2.500.000 
mk. stanowi wynagrodzenie jednorazowe 
w kwocie 1.500.000 mk. razem  31.500.000 mk.

S topa procentow a od rocznego dochodu
31.5 milj. mk. według skali obowiązującej 
w trzecim  kwartale 1923 r. wynosi 1.7 proc., 
przeto przy wypłacie wspomnianych 4.000.000 
mk. potrąca się podatek w kwocie 68.000 mk.

W wypadku, gdy tem u pracownikowi 
w ciągu m iesiąca września wypłaca się dal­
sze wynagrodzenie tytułem  sam oistnego 
dodatku drożyinianego,—należy celem  obli­
czenia stopy procentow ej podatku postąpić 
w sposób, jak podano w przykładzie ad I.

III. Pracownikowi najemnemu, którego 
tygodniowe p ła tne z dołu wynagrodzenie 
w dniu 31 lipca wynosiło 500.000 mk., 
z powodu doliczenia dodatku drożyźniane- 
go — wypłaca się w dniu 31 sierpnia r. b. 
wynagrodzenie tygodniowe w wysokości 
1.000.000 mk.

Perjodyczne wynagrodzenie tygodniowe 
według wymiaru z dnia 31 lipca r. b. w wy­
sokości 500.000 mk., obliczone w stosunku 
rocznym (500.000 X  52), wynosi 26.000.000 
mk., pozostaje, jako wynagrodzenie jedno­
razowe 500.000 mk., razem  26.500.000 mk.

Stopa procentowa od rocznego dochodu
26.5 milj. mk. w’edług skali obowiązującej 
w trzecim  kw artale 1923 r. wynosi 1.7 proc., 
wobec tego potrąca się przy wypłacie wy­
nagrodzenia 1.000.000 mk. podatek w kwo­
cie 17.000 mk.

By obliczyć podatek, przypadający od 
drukarza, wysokość zarobku otrzymywane­
go w końcu lipca mnożymy przez 52; do 
sumy otrzym anej dodajemy różnicę między 
płacą lipcową, a obecną. Zaglądam y do 
skali podatkowej, by zobaczyć, ile procentu 
mamy płacić. Potem  zarobek tygodniowy 
mnożymy na przypadający procent i otrzy­
mujemy sum ę należnego podatku. Dla W ar­
szawy w sierpniu wypada: od minimum 
770.000 X  52 =  40.040.000; do tej sumy do­
dajemy różnicę między lipcowym a sierpnio­
wym zarobkiem  455.000. Skala procentow a 
2.5% od 1.225.000 równa się 30.625. Podatek 
wrześniowy obliczamy w tenże sposób, doda­
jąc do sumy 40.040.000 różnicę między za­
robkiem lipcowym a wrześniowym (1.480.000). 
Skala przy minimum wypadnie również 2.5.

By ułatw ić obliczanie podatku przyta­
czamy poniżej skalę, według której obli­
czaną je st wysokość podatku.

Roczna wysokość wyna
grodzenia w tys. marek Stopa

ponad do %-wa
15.120 20.160 1-1%
20.160 25.200 1.4%
25.200 32.760 1.7%
32.760 40.320 2.0%
40.320 47.880 2.5%
47.880 55.440 3.0%
55.440 63.000 3.5%
63.000 71.400 4.5%
71.400 79.800 5.5%
79.800 88.200 7.0%
88.200 96.600 8.5%
96.600 105.000 10.0%

105.000 109.200 11.5%
109.200 115.500 13.0%
115.500 121.800 13.6%
121.800 130.200 14.3%
130.200 138.600 15.0%
138.600 147.000 15.7%
147.000 157.500 16.5%
157.500 168 000 17.3%
168.000 178.500 18.1%
178.500 189.000 18.8%

Roczna wysokość wyna-
grodzenia w tys. marek Stopa

ponad do %-wa
189.000 199.500 19.5%
199,500 210.000 20.2 %
210.000 220.500 20.9%

Przegrana w Bydgoszczy
Strajk w Bydgoszczy został w dn. 14 

sierpnia zakończony zupełną porażką ko­
legów. Przegrany został dzięki temu, iż 
popierwsze w 3 drukarniach, objętych ru ­
chem, uczniowie pracowali, co pozwoliło 
wychodzić bez przerwy i w zwykłym for­
m acie drukowanym tam  dziennikom; drugą 
przyczyną porażki byli łam istrajki. Poznań­
ska organizacja w łaścicieli drukarń wytę­
żyła wszystkie siły, by ten  strajk  złamać. 
Po całym kraju zaczęła wyszukiwać i w er­
bować różne wyrzucone z organizacji na­
szych indywidua, i znalazła takich łam i­
strajków kilkunastu. Przy pomocy tych 
łam istrajków drukarnie mogły wykonywać 
najpilniejsze roboty. Pozafem właściciele 
nie przebierali w środkach. Rozpuszczali 
oszczercze pogłoski, ze Zarz. Gł. zbiera co 
tydzień 20 milj. m arek na strajk, a im nie 
chce tego przysłać. Gdy kilku kolegów 
zwróciło się do łam istrajków , tłom acząc 
im, iż źle czynią, w łaściciele drukarń zro­
bili alarm, że był to zbrojny napadł. W re ­
zultacie policja zaaresztow ała kilku, ale po 
paru godzinach ich wypuszczono, gdyż 
„zbrojny napad“ był tylko fałszywem oskar­
żeniem.

S trajkujący trzym ali się bardzo dobrze. 
Jednak wciąż zwiększająca się liczba ła ­
mistrajków w ytrąciła ich z równowagi. 
Najpierw przystąpiło do pracy na swoją 
rękę trzech ze strajkujących. Poczem reszta, 
zebrawszy się, postanow iła powrócić do 
pracy, żądając przyjęcia wszystkich z po­
wrotem  oraz wypłacania dopłat drożyźnia- 
nych wraz z zatrzym anem i 18%. Do pracy 
przyjęto do dn. 22 sierpnia 18 kolegów, 
pozostali czekają kolei.

Tym razem  przemoc właścicieli, poparta 
podłością łam istrajków  zatryumfowała. Je s t 
to dla nas nauką, by na przyszłość s ta ­
ranniej do wystąpień się przygotować.

Listę łam istrajków, podaną w poprzed­
nim num erze uzupełniamy dalszem i na­
zwiskami: W ojciechowski, Nowakowski,
Adam, Krause, Dąbrowski, Ruczyński, b ra­
cia Kirsz z Czerska, bracia Kalisz z Gdań­
ska, Franciszek Bresiński, Bracia Kirsz 
i Kalisz są to członkowie Niemieckiego 
Związku. Bresiński otrzym ał podczas stra j­
ku posadę w Kościanie; po 2 tygodniach, 
przyjechał w odwiedziny do rodziny do 
Bydgoszczy, gdzie otrzym ał 400,000 mk. dla

doręczenia bezrobotnem u koledze. W dro­
dze powrotnej pieniądze przechulał i s ta ­
nął do pracy do „Dziennika Bydgoskiego*, 
jako łam istrajk.

DROBNE WIADOMOŚCI 
_ M i ę d z y n a r o d o w y  Z ja z d  L i t o g r a ­

f ó w ,  który miał się odbyć w Luksemburgu 
w dn. 23, 24 i 25 sierpnia został odłożony 
na czas nieokreślony. Obecne warunki po­
lityczne uniemożliwiły odbycie Zjazdu.

Ż ą d a n i a  p o d w y ż e k .  Koledzy nasi 
w Częstochowie, Lwowie, Łodzi i Rado­
miu, nie mogąc się utrzym ać z otrzymywa­
nych płac, zażądali prócz zwykłych dro- 
żyźnianych dopłat większego minimum. 
W Łodzi i we Lwowie właściciele w znacznej 
części uwzględnili potrzeby pracowników; 
w Częstochowie trw ają jeszcze targi, nato­
m iast w Radomiu koledzy nasi zm uszeni 
zostali porzucić pracę.

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE 
KOLEGÓW WARSZAWSKICH
Dnia 25/VIII odprowadzony został przez 

liczne grono kolegów, na miejsce spoczyn­
ku ś. p. Z d z i s ł a w  J a n  C z o s n o w s k f
litograf-rysownik. długoletni, bo przez cały 
czas istn ienia, skarbnik b. Bezpart. Zw. 
Litografów. Zmarły odznaczał się nieskazi­
telną uczciwością charak teru  i sum ienno­
ścią w wykonywaniu przyjętych na sieb ie 
obowiązków. Zm arł m ając la t 62. Ś. p. Ko- 
lega Czosnowski nie posiadał rodziny, 
przeto pogrzebem zajęli się współtowarzy­
sze pracy z firmy I. Cotty, w której zm arły 
ostatnio pracował. Cześć Jego pamięci!

W dniu 27 sierpnia po długich cierp ie­
niach zmarł ś. p. P i o t r  W i tk o w s k i ,  m a­
szynista drukarski. Zmarły żywo in tereso­
wał się sprawam i związkowemi i zawodo- 
wemi. Brał czynny udział w organizowaniu 
i rozszerzaniu pierwszego związku; należał 
wówczas do organizatorów  Sekcji Maszy­
nistów i pewien czas jej przewodniczył. 
W obecnym związku wiek i początki cho­
roby nie pozwoliły mu pracować z tak ą  
energją jak dawniej, mimo to w miarę 
swych sił pracował, bądź w Sekcji, bądź 
jako członek Kom. Rew. Zmarły poza pracą 
ściśle związkową znalazł czas, by napisać 
Podręcznik dla maszynistów, oraz zasilał 
często „Wiad. Graf.* artykułam i. O rganiza­
cja trac i w z narłym cichego, wytrwałego 
i pożytecznego pracownika. Cześć Jego 
pamięci!

J P I f '  średniej wielkości drukarnię 
* *  t  w W arszawie lub na prowin­
cji. Oferty nadsyłać do red. „Wiad. Graf.* 

B ednarska 8 m. 6, pod „2 maszyny*.

P O S Z U K U J E M Y
CELEM NAJRYCHLEJSZEGO KUPNA

OFERTĘ Z SZCZEGÓŁOWYM OPISANIEM 
MASZYN UPRASZA SIĘ P R Z E S Ł A Ć  DO

C EN TR A LI POMORSKIEJ 
TORUŃ, WARSZAWSKA 8

1 P O S P .  M A S Z Y N Ę  
L I T O G R A F I C Z N Ą  

1 P R A S Ę  R Ę C Z N Ą  
Z K A M I E N I A M I  

1 NOŻYCE
1 T Y G L Ó W K Ę  

Z C Z C I O N K A M I
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